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Oskarżać go będzie prok. Rudnicki, bronić adwokaci 
Andrejew z Wilna, oraz  Ett inger i Paschalski.

W A R S Z A W A ,  14.6. P r z e 
w o d n ic z ą c y  s ą d u  d o ra ź n e g o ,  
p r e z e s  G u m iń sk i ,  w y z n a c z y ł  
w c z o ra j  te rm in  ro z p ra w y  g łó w 
n e j  p rz e c iw  B o ry so w i K o w e r-  
dz ie ,  z a b ó jc y  p o s ła  W o jk o w a .

P r o c e s  r o z p o c z n ie  s ię  dziś, 
w e  ś ro d ę ,  o g o d z .  9 ran o .  S ą d  
d o ra ź n y  w y s tą p i  w  s k ła d z ie  
sęd z ió w : p r e z e s a  G u m iń s k ie g o  
(p rz e w o d n ic z ą c y ) ,  p. S k a w iń 
sk ie g o  i p. R y k a c z e w s k ie g o .

O s k a r ż e n i e  b ę d z ie  p o p ie r a ł  
n a c z e ln y  p r o k u r a to r  s ą d u  a p e 
la c y jn e g o  p. R u d n ic k i .  B ro n ią  
K o w e r d y  a d w o k a c i :  A n d r e j e w  
z W iln a ,  P a sc h a lsk i  i M ie c z y 
s ła w  E t t in g e r  z W a rs z a w y .

O b r o ń c y  z łoży li  p o d a n ie  o 
w e z w a n ie  św ia d k ó w  o d w o d o 
w y c h ,  k tó rz y  m a ją  u s ta l ić  s to- 
s u n e k K o w e r d y  d o  b o lsz e w ik ó w  
o ra z  je g o  p rz e ż y c ia  o so b is te ,  
m a ją c e  z w ią z e k  ze  sp ra w ą .

O b r o n a  z a ż ą d a ła ,  a b y  ja k o  
ś w ia d k o w ie  p o w o ła n i  by li  pp.; 
I r e n a  K o w e r d a ,  P io t r  M a jd a  
c z e w sk i ,  D y m i t r  H e ra s im o w ,  
B azyli  Iw re n k o  i j ó z e f  D zicz-

k o w s k i  z W i ln a  o ra z  p. L id ja  
S w i t ic z o w a  z W a r s z a w y .

W s tę p  n a  sa lę  ro z p r a w  b ę 
dz ie  o g ra n ic z o n y  w o b e c  z a r e 
z e rw o w a n ia  d u ż e j  i lości m ie jsc  
d l a  p r z e d s ta w ic ie l i  p ra sy ,  r z ą 
d u ,  o raz  o b c y c h  p a ń s tw .

P o s ie d z e n ie  ro z p o c z n ie  s ię  
o d  o ż y w io n e j  d y s k u s j i  n a  t e 
m a t  w ła śc iw o śc i  s ą d u .  O b r o n a  
b ę d z ie  d o w o d z ić ,  że  z a s t o s o 
w a n a  p rz e z  p r o k u r a tu r ę  in te r 
p r e t a c j a  u s ta w y  o s ą d a c h  d o 
ra ź n y c h  je s t  b łę d n a ,  p o n ie w a ż  
p o d  s ą d  d o r s ź n y  p o d p a d a j ą  je 
d y n ie  s p ra w y  o r a b u n e k  z b r o j 
n y  i o  z a m a c h y  n a  fu n k c jo n a r -  
ju sz ó w  p a ń s tw o w y c h ,  z a  jak ich  
n ie  m o g ą  b y ć  u w a ż a n i  p rz e z  
p o ls k ie  u s t a w o d a w s tw o  p r z e d 
s ta w ic ie le  o b c e j  d y p lo m a c j i .  
W o b e c  te g o  s p r a w a  m o ż e  b y ć  
r o z p a t r y w a n a  je d y n ie  w  t ry b ie  
z w y k ły m

G d y b y  s ą d  r o z p a t r z y ł  p r o 
ces  w  try b ie  d o ra ź n y m ,  p r z e d 
s ta w ic ie l  s o w ie tó w  n ie  m ó g łb y  
w n o s ić  p o w ó d z tw a  cy w iln eg o ,  
g d y ż  p rzy  s ą d z ie  d o r a ź n y m  
p o w ó d z t w o  cy w iln e  je s t  n ie 
d o p u s z c z a ln e .

Raport Niemiec o zburzeniu twierdz.
Fotografje — zam iast w stęp u  dla rzeczoznaw ców

w ojskow ych.

GENEWA, 14.6. Szwaj
carska agencja telegrafi
czna donosi, że rząd nie 
miecki przesłał konferencji 
ambasadorów w Paryżu 
pismo, w którem zawiada
mia ją oficjalnie o prze-

prowadzonem zniszczeniu 
schronów betonowych i u- 
m ocnień na wschodniej 
granicy Rzeszy. Do powyż
szego pisma załączone zo 
stały liczne mapy oraz fs- 
tografje.

Otwarcie 45 sesji 
rady l igi  narodów.

Dyskrecja przedew szystk lem .
G E N E W A ,  14.6 O b r a d y  45

sesji  rady  ligi n a r o d ó w  r o z p o 
czę ły  si? dziś  o d  p o s ie d z e n ia  
t a jn e g o  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  
C h a m b e r la in a  w  s p ra w ie  u s ta 
le n ia  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o .

N a  p o s ie d z e n iu  j a w n e m  m i
n is te r  Z a le s k i  z ło ż y ł  s p r a w o z 
d a n ie  z p r a c  k o m is j i  p r a w n e j  
w  s p r a w ie  s k o d y f ik o w a n ia  p r a 
w a  m ię d z y n a r o d o w e g o .

W n io s e k  g d a ń s k i  w  s p ra w ie  
zn ie s ien ia  o g ra n ic z e ń  p ro d u k c j i  
lo tn icze j  n a  te ry to r ju m  w o ln e 
go  m ia s ta  G d a ń s k a  z o s ta ł  o* 
d e s la n y  d o  p o d k o m is j i  lo tn i 
cze j ,  k tó r a  z re fe ru je  go w e  
w rz e ś n iu ,  s a m a  z a ś  s p r a w a  b ę 
dz ie  m o g ła  b yć  p o ru s z o n a  d o 
p ie ro  n a  g ru d n io w e j  sesji  r a d y .

G E N E W A ,  14.6 B r ian d  o d 
b y ł  d w u g o d z in n ą  k o n f e r e n c ję  
z e  S t r e s e m a n n e m ,  a  n a s tę p n ie  
r ó w n ie ż  d w u g o d z in n ą  z C h a m 
b e r la in e m .

B rian d  o d m ó w i ł  d z i e n n ik a 
r z o m  w sz e lk ic h  w y ja śn ie ń ,  o- 
z n a jm ia ją c ,  iż w sze lk ie  o ś w ia d 
c z e n ia  n a  t e m a t  k o n fe re n c j i  
b y ły b y  p r z e d w c z e s n e  i m o g ły 
b y  u je m n ie  w p ły n ą ć  n a  t o c z ą 
c e  się  r o k o w a n ia .  A b y  te g o  
u n ik n ą ć  w s z y s c y  m in is t ro w ie  
zo b o w ią z a l i  s ię  d o  ja k n a jd a le j  
p o su n ię fe j  dysk rec ji .

Ju tro  o d b ę d z ie  s ię  k o n f e r e n 
c ja  m ię d z y  B r ian d em , S t r e s e 
m a n n e m ,  C h a m b e r la in e m  i Z a 
lesk im .

Pisma donoszą, że...
— Oficer 3 brygady k. o. p. 

por. Janiuk, nie znając dobrze 
terenu, wjechał na terytorjum 
sowieckie, gdzie został zatrzy
many przez straże graniczne. 
Por. Janiuka odesłano do Miń
ska. W ładze polskie poczyniły

natychmiast kroki celem osw o
bodzenia go, lecz dotychczas 
s taran ia  nie dały pozytywnego 
rezultatu. W ładze sowieckie 
dają wymijające odpowiedzi.

— Łódź wypowiedziała ostrą 
walkę przemysłowi nadmuchi
wanych kolorowych baloników, 
które taki entuzjazm wywołują 
u dzieci. Delegacja wydziału 
zdrowia wystąpiła do w oje
wództwa z memorjałem, po 
partym opinją lekarzy, że b a 
loniki nadmuchiwane są na j
gorszym rozsadnikiem chorób, 
szczególnie płucnych i wyrób 
ich powinien być bezwarunko 
wo zakazany. W ojewództwo 
łódzkie zakazało na swoim te 
renie wyrabiania i sprzedaży 
nadmuchiwanych baloników.

— Ministerjum zatwierdziło 
wybory do warszawskiej rady 
miejskiej.

— Dnia 7 lipca br. przyjeż
dża do Polski wycieczka s to 
warzyszenia weteranów armji 
polskiej w Ameryce w liczbie 
około 600 osób.

— Wybitny dyplomata s o 
wiecki, były zastępca attache 
handlowego sowieckiego w 
Berlinie, Włodzimierz Turów, 
padł ofiarą zamachu, dokona
nego przez nieznanych sp ra w 
ców w pobliżu Moskwy.

— Strejk w warszawskim 
przemyśle budowlanym trwa 
nadal. Rokowania podjęte przy 
pośrednictwie ministerjum p ra 
cy zostały zawieszone. Mini
sterjum pracy wysuwa zasadę 
kompromisową, jako platformę 
do zlikwidowania strejku Na 
prow inqi daje się odczuwać 
nastrój strejkowy. W sobotę 
zawiesili chwilowo pracę r o 
botnicy budowlani w Poznaniu

— Na posiedzeniu komitetu 
ekonomicznego rady ministrów 
wybrany został komitet dla u- 
stalenia polityki zbożowej na 
rok 1927/28.

— Amerykański lotnik Byrd 
postanowił jutro lub pojutrze 
rozpocząć lot do Paryża.

— Komisja nadzwyczajna do 
walki z drożyzną rozpoczęła 
już w W arszawie sw ą norm al
ną czynność.

— W  sobotę 11 bm. zauw a
żono w Bogdanówce gminy 
Korzec województwa wołyń
skiego przelatujący ze strony 
polskiej ku granicy sowieckiej 
samolot niewiadomego pocho
dzenia. Straż pograniczna s o 
wiecka dała do sam olotu  5 
strzałów.

— Sowiecki komisarz ludo
wy spraw  zagranicznych Czi- 
czerin który bawi jeszcze w 
Berlinie, konferuje tu z kołami 
gospodarczemi w sprawie k re
dytów eksportowych dla Rosji. 
Rokowania te nie mają w ido
ków pozytywnego załatwienia.

— W arszawa ku czci św. 
Franciszka z Assyżu urządziła 
w ub. sobotę  i niedzielę sze
reg obchodów i uroczystości, 
święcąc w ten sposób  700-lecie 
tego najczystszego jz Świętych.

— W Białymstoku władze 
bezpieczeństwa aresztowały 
sekre tarza  okręgowego komi
tetu komunistycznego partji 
Zach Białorusi.

— W miejscowości Janów 
pod Mławą dokonano św ięto
kradztwa i zabrano wszystko 
złoto kościelne.

— Inspektorat pocztowy w 
Katowicach przemieniony zo 
stanie w najbliższym czasie na 
dyrekcję pocztową z siedzibą 
w Katowicach, której okrąg 
kryć się będzie z granicami 
śląskiego województwa.

— Wyznaczona na pon ie
działek konferencja porozumie
wawcza polskich stronnictw w 
sprawie ustaw samorządowych 
nie doszła óo skutku.

— Władze skarbow e nie
mieckie wbrew zawartym um o
wom ściągały od polskich ro 
botników emigrantów podatek 
zarobkowy. Na skutek postu 
latów rządu polskiego u władz 
niemieckich, spraw a zostanie 
zlikwidowaną, przyczem żąda
nia rządu polskiego będą u- 
względnione.

— ,11. Kur. Krak.“ donosi, iż 
został wygotowany dekret p re 
zydenta Rzeczypospolitej o zwo
łaniu nadzwyczajnej sesji se j
mowej na dzień 20 bm. Dekret 
ten podpisany już przez szefa 
rządu Marsz. Piłsudskiego, miał 
być dziś przesłany P. Prezy
dentowi do podpisu, a nas tęp 
nie dekret zostanie ogłoszony 
w „Monitorze Polskim" i ró w 
nocześnie przesłany do kance- 
larji sejmowej.

— A m basador amerykański 
w Paryżu, Herrick, oświadczył 
obecnie oficjalnie rządowi fran
cuskiemu, że rząd Stanów Zjed
noczonych rozpocznie ł  F ran 
cją rokowania w spraw ie  paktu 
wieczystej przyjaźni i usunięcia 
wszelkich możliwości kroków 
wojennych między Stanami 
Zjednoczonemi a Francją.

— Cyklon powietrzny w o- 
kolicach Medjolanu wyrządził 
ciężkie szkody. Kilka fabryk 
zostało zupełnie zniszczonych. 
Pociąg towarow y na dworcu 
wywrócił się. Rannych jest kil
kadziesiąt osób.

Giełda.
W a rs z a w a ,  14.6.

N o to w a n ia  u rz ę d o w e :

W a r s z a w a  doi. 8 .91‘/i 
N o w y -Jo rk  8.93 
L o n d y n  43.45 
P a ry ż  35.04 
W ie d e ń  125.80 
P r a g a  26.50
W ło c h y  49.52 d la  W ł o c h  m o c n .  
S z w a jc a r ja  172.02 
H o la n d ja  358.30 
D oi. W a r  p ry w . ob. 8 .92‘/t

T e n d e n c ja :  r e s z ta  b e z  zm ian y .

Akcje.
W a rs z a w a ,  14,6.

B ank D y sk o n to w y  131.50 
B ank H a n d lo w y  7.30 
B ank  P ol .k i  144.50 —  145.00 
B ank  Z  w. S. Z . 82,00 
S p ie .s  100.00
C z e r .k  1,00 
C z ę s to c ic e  3.10 
G o s ła w ic e  70,00 

' M ic h a łó w  0 .60  
C u k ie r  5 ,00  —  5,05 —  5,02
W y so k a  12J.00  
W ę g ie l 98 .00  —  101,00 
N o b e l 51.00 —  50.00 
C e g ie lsk i 40 ,00  
L ilp o p  28,75  —  29,10 
M o d rz e jó w  9 ,10  — 8,80 9 ,00
O s tro w ie c k ie  77 ,00 —  80,00 
P a r o w o iy  0 ,70  —  0 ,72  
R u d z k i 2,42 —  2 .44  
S ta ra c h o w ic e  60 ,50  —  61,75 
Z a w ie rc ie  36 ,50  
Ż y ra rd ó w  18,25 
M a jew sk i 40 ,00

T e n d e n c ja  m o c n ie jsz a .

Słomiani wdowcy, młodzi 
a bezdomni złoci m łodzień
cy marnujecie czas bezuży
tecznie, gdy nie odwiedzacie

Spieszcie tam tłumnie, by 
posłuchać czarującej mu
zyki tercetu dziewczęcego, 
choćby przy s k r o m n e j  
szklance piwa sieleckiego. 
Radzi Wam to zachwycony 

BYWALEC.

HARMONIE
najiepsze i najtańsze sto
likowe i ręczne, wyrabia 

znana f i r m a

ANDRZEJ KUPIS
W arszawa, Bednarska 21. 

!####!

Wkrótce! Wkrótce!

p o d łu g  s ły n n e j  o p e re tk i  B e r 
n a r d a  B u c h b in w e le ra  i J e rz e g o  

Ja rn o .
W  g łó w n y c h  ro lach :  L Y A  M A 

R A  i H A R R Y  L I E D T K E .

w Kinie?



Oojkooo.
Dziś więc, według zapo

wiedzi urzędowych, roze
gra się akt drugi .spraw y 
Wojkowa": zabójca m ini
s tra  sowieckiego stanie  
przed sądem  doraźnym, by 
ponieść karę za sk an d a li
czne nadużycie gościnności 
polskiej przez dokonanie 
m orderczego zam achu na 
terytorjum  Rzplitej.

Nie przesądzamy wyniku 
rozpraw. Bez względu jed
nak na  to, czy Kowerda 
skazany zostanie na  doży
wotnie więzienie, czy też 
krew jego dolana zostanie 
do tej kadzi, wypełnionej 
krwią pom ordow anych w 
Moskwie bez sądu  ofiar 
terroru  bolszewickiego, m o
żemy być pewni, że sp ra
w a Wojkowa jeszcze się 
nie zakończy.

Z obłudnej noty sowiec
kiej, której treść zamieści
liśmy wczoraj, widać, że 
rząd sowiecki nie uważa 
kwestji za wyczerpaną i 
wykazuje ogrom ną chęć do 
dłuższej pogawędki z rzą 
dem  polskim, wysuwając 
rozbrajające sw ą naiw no
ścią zarzuty i żądania.

O zarzutach— wiemy, co 
myśleć: są one typowo so 
wieckie, mające na celu 
wykazanie przed światem, 
że sowiety są barankam i, 
a polacy wilKami. Głosy 
prasy europejskiej świad
czą najwymowniej, że ten 
sztych trafił w próżnię.

Inaczej zupełnie ma się 
sprawa z żądaniami sow ie
tów, —  żądaniami, których 
spełnienie poniżyłoby god
ność państwa naszego.

Sowiety poprostu chcą 
regulować naszą politykę 
wewnętrzną, domagając się 
stosowania represyj w sto
sunku do nienawistnych 
im osób i grup ludności, 
a wreszcie chcą uzyskać 
prawo kontroli nad sąda
mi, żądając dopuszczenia 
sw ego przedstawiciela do 
śledztwa.

Żądania te, ma się ro
zumieć, albo pozostaną 
całkiem bez odpowiedzi, 
albo też zostaną katego
rycznie odrzucone. Żadne, 
dbające o swą powagę pań
stwo, żaden szanujący się 
rząd inaczej postąpićby nie 
mógł, wszelkie bowiem u- 
stępstwa spowodowałyby 
opłakane skutki, rozzuchwa 
łając wschodnich sąsiadów, 
którym się już dziś wyda
je, że mają do czynienia z 
jedną z republik, należą
cych do związku sow iec
kiego.

Jesteśm y pewni, że marsz. 
Piłsudski, zastępujący obec
nie ministra spraw zagra
nicznych, dla którego ho
nor Polski jest i był supre
ma lex, potrafi zawrócić 
rząd sowiecki z fałszywej 
drogi i wskaże im granicę, 
której nawet przyjaciołom  
przekraczać nie wolno.

A czas, wielki czas, po
kazać sąsiadom, że grzecz
ność i ustępliwość Polski

me może i nie powinna 
rozzuchwalać nikogo eż do 
s taw iania  bezsensownych 
zarzutów i bezczelnych żą
dań. ________  (r.)

nosci ojca sw ego  w więzieniu  
przyjął dość obojętnie. Jest on  
w dalszym ciągu ściśle izolo
wany. W  ostatnim czasie miał 
silne bóle g łowy i nie spał po 
nocach. Obecnie znowu się 
uspokoił i prosi o jak najdłuż
sze spacery, które odbywa sam  
jeden po podwórzu w ięzien
nym.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy

ś. p. S ta n is łn  Gadomskiego
inżyniera m. Czeladzi

odbędz ie  s ię  w  kościele parafialnym  w  Będzinie  w ś ro d ę  
15 czerwca 1927 r. o godz. 9 rano. o czem zaw iadam ia ją

m w iii.
W A R S Z A W A ,  14.6 Zabó j

ca  pos ła  W ojkowa, K ow erda ,  
w  dalszym  ciągu siedzi w w ię
zieniu przy ul. Dzielnej. O  są 
dzie d o raźn y m  nikt go do tąd  
oficjalnie nie zaw iadam iał.  W  
sobo tę  zgłosił się do więzienia 
ojciec K ow erdy , przybyły  z 
W iieńszczyzny . S tary  K o w e r
da chcia ł się zobaczyć  z sy 
nem , lecz nie o trzym aw szy 
pozw olen ia  w ładzy  sądow ej, 
na w idzen ie  się z synem , p o 
przes ta ł  na  pozostaw ieniu  w  
kancelarji  w ięziennej tłumocz- 
ka  z żyw nością  i b ielizną. M ło
dy K o w e rd a  w iadom ość  o byt-

BERL1N, 14.6 „T e leg rap h en  
U n ion” donosi z M oskwy, że 
rząd  sow iecki w o rganach  
swych „Izwiestja" i „ P ra w d a "  
p o d k re ś la  iż no ta  L itw inow a 
jes t  p ró b ą  Sow ie tów  w k ie 
ru n k u  za łag o d zen ia  konflik tu  
z Poiską(?!) R ząd  sowiecki, jak 
tw ie rdzą  oba  pisma, nie życzy 
sobie wojny, ale musi d o m a
gać gię od  Polski zadośćuczy 
nienia!?).

W iadom ość ,  że rząd  polski 
p o s taw ił  m o rd e rcę  p o d  sąd  
doraźny , w yw oła ła  w M oskw ie 
zadow olenie .

1 KO I D E

Składk i  do kasy  em ery ta lne j nej biorą udzia ł  p rzeds taw ic ie-  
p łacą  p racow nicy  i praco- le p racow ników  i p raco d aw -
d»w cy. ców.

W  zarządzie  kasy em eryta!

d u o  z a r o b i ą  prusako®.
Bestjalski gw ał t  nad robotnikami pi lskimi.

I m ug m  y jm t:
m f f lie d z u n o r o M  konferencji procy.

Pon iew aż kw estja  b ez ro b o 
cia stanowi w dalszym  ciągu 
jed en  z na jak tua ln ie jszych  p ro 
b lem ató w  spo łecznych ,  więc
oczyw iście  ex p o se  n a  ten  te 
m at,  w ygłoszone p ros tym , jędr 
nym s ty lem  przez  p. A lb e r ta  
T h o m a s s ,  d y rek to ra  m ięd zy n a 
ro d o w eg o  b iura pracy, p rzy 
kuło uw agę w szystkich ob ec 
nych  na konferenc ji  g en e w 
skiej.

Z  zestawień cyfrowych, do
konanych przez prelegenta,
wynika, że w porównaniu z 
1925 rokiem sytuacja w 1926 
roku była, naogół rzecz biorąc, 
jeszcze gorsza. Najniekorzyst-  
niej przedstawiają się dane sta 
tystyczne. dotyczące Niemiec, 
Danji Francji, Wielkiej Bry- 
tanji, Norwergji, Nowej Zelan- 
dji, Grecji oraz Czechosłow a
cji. Niewątpliwie wzmogła się 
ilość ludzi, pozbawionych pra
cy zarobkowej w Hili, Hisz- 
panji i Palestynie. Wprawdzie  
w  Austrji i P o lsce  przeciętne  
normy porównawcze wykazują  
również tendencje przesilenio- 
we, ostatnie jednak miesiące  
roku ubiegłego świadczą o b ez
sprzecznej poprawie stosunku  
pomiędzy podażą a popytem  
na pracę.

W h.3tonji, Stanach Zjedno
czonych i W łoszech  natomiast 
zazn^pza się ku końcowi roku 
widoczny wzrost bezrobocia, 
podczas gdy w Holandji i Ł o 
tw ie  położenie nie uległo żad 
nym większym zmianom. Rosja 
posiada około 2 ch miljonów, 
absolutnie pozbawionych pracy.

W  dobre j w zg lędn ie  sytuacji 
była A ustr ja ,  Belgja, Kanada, 
F in landja , W ęg ry  i Irlandia.

O piera jąc  się na in form a
cjach, o trzym anych  z różnych  
poszczegó lnych  krajów, docho  
dzi p. T h o m a s  do wniosku, że  
ogó lna  liczba bez robo tnych  
dochodz iła  w  końcu  r. 1926 
blisko do... 10 m iljonów ludzi!

Przeciwko tak fatalnemu sta
nowi rzeczy należy wałczyć z 
największą energją ze względu  
na groźne konsekwencje spo
łeczno - państwowe, mogące  
stąd wyniknąć i dlatego naw o
ływ ał prelegent do usuwania,  
w pierwszej mierze, raczej za
sadniczych przyczyn bezrobo
cia, aniżeli dorywczego stoso
wania paljatywów.

Skutecznym okazał się system  
ubezpieczeńod  bezrobocia wpro 
wadzony już obecnie w 19 róż
nych krajach oraz rozpowszech
nienie urzędowych biur, po
średniczących w znalezieniu  
pracy. Do złagodzenia prze
sileń przyczyniło się w wielu

N adesz ły  w strząsa jące  wia
dom ości o barbarzyńsk iem  
znęcaniu  się n iem ców  n ad  ro
bo tn ikam i polskimi, p o ch o d zą  
cymi z Będzina i Sosnow ca.

Na folw arku Schw arzensee  
w Brandeburgji nie w y p łaco n o  
za ro b k ó w  40 stu  za tru d n io n y m  
tam  robo tn ikom  polskim, k tó 
rzy wnieśli zażalen ie  do „Ar- 
be ite r  Z en tra le "  w Berlinie, 
skarżąc się ponad to ,  że  ich 
karm ią  zgnśłemi z iem niakam i.

W  parę  dni później p rz y b y 
ły n a  fo lw ark sam o ch o d em  4 
osoby, podając  się za d e leg a 
tów „A rb e i te r -Z en tra le"  celem 
przesłuchan<a robotników.

W  jed n y m  z rzek o m y ch  de

legatów  robo tn icy  pozna li  b ra 
ta  właściciela fo lw arku , w dra  
gim zaś przy jacie la  N iem ca 
w łodarz? .  W o b e c  tego wi
docznego  podejścia , robotn icy  
odmówili da lszych  zezń&ń

Nazaju trz  8 funkc jonariuszy  
folw arcznych, uzbro jonych  w 
pałki gum ow e i kije, rzuciło  
się na  robotn ików , chcąc ich 
zmusić do pod jęc ia  pracy.

Kilku robo tn ików  polsk ich  
pobito  do krwi, a robotnicy 
G o lan ó w n ie  wybito  d w a  zęby.

Z  p o d  p a łe k  o p raw có w  n ie 
mieckich robotn icy  uciekli w 
lasy, skąd  zaw iadom iono pol
skie w ładze  k onsu la rne  o d o 
konane j  na  nich zbrodni.

2 2  letn i e lek tro m o n ter  kilkom a w ystrza łam i dok on a ł 
z e m sty  na rod zin ie  pracodaw cy i sam  p o zb a w ił s lą  ż y d a

D o  jakiego stopnia posunęła po południu trupa przewiezio-
się chorobliwa psychoza wy
czerpania nerwowego, świad
czy o tern zatrważający fakt 
usiłowania morderstwa i sa m o 
bójstwo m łodego elektromon
tera Edwarda Kołtuniaka, pra
cującego przy'instalacjach e lek
trycznych w firmie inź. Feli
ksa Dawidowicza w Często
chowie.

W edług protokułu policyjne
go sprawa przedstawia się na
stępująco: W dn. 1 I b. m. o
godz. 9 ej wiecz do mieszka- 

wypadkach racjonalne organi- IJ>a właściciela przedsiębiorstwa
zowanie robót publicznych, elektrotechnicznego inż. Feliksa
lecz nie jest to leczenie „isto- Dawidowicza (Panny M arji3 l)
ty tego cierpienia socjalnego". przybył zatrudniony w przed-

większem złem. w' p .jęciu »i?bior«twie elektromonter, 22
Thomasa, jest tak bardzo le*nl Ę d ward Kołtuniak (Koper-

Największem złem, w p .jęciu
p. Thomasa, jest tak bardzo Cv i . -
zmienna siła kupczą pieniądza. m k* 5) P° n» lezne mu P « ‘
którą nazywa on „głównym  
czynnikiem, wywołującym kry
zysy bezrobocia" i dlatego u- 
waża stabilizację walut za 
jedno z pierwszych zadań  
przewidującej polityki spo
łeczno - ekonomicznej.

u mu p i
Projekt ustawy emerytalnej.

II.
Związki pracowników umy

słowych już od kilku lat pro
w adzą ożyw ioną kampanję za 
wydaniem jednolitej ustawy e- 
merytalnej, która stanowiłaby  
zabezpieczenie bytu szerokich  
rzesz pracowników um ysło
wych. Dowiadujemy się o b ec 
nie, że  ustawa taka uw zględ
niająca w dużej mierze postu
laty pracowników um ysłowych  
została już opracowana przez 
min. pracy i opieki społ po  
uzgodnieniu z innemi ministe- 
rjami, przekazana radzie p ra w 
niczej, która kończy sw e pra
ce. poczem  projekt ukaże się  
jako rozp. prez. Rzplitej, przy
puszczalnie jeszcze w lipcu br.

U stawa zabezpiecza pracow-

cę 70 zł.
Rodzina inż Dawidowicza  

odmówiła wypłacenia należno
ści z powodu nieobecności sa
mego właściciela. Na tern tle 
powstała sprzeczka i Kołtu- 
niak, który był podchmielony, 
w ydobył nagle duży rewolwer  
siedmiostrzałowy syst. „Nagan" 
i począł strzelać do obecnych  
w pokoju. Skutki strzałów by
ły okropne: inźynierowa Emi- 
Ija Dawidowiczowa z o s t a ł a  
ciężko raniona dwiema kulami 

,  w piersi i twarz, syn inżynie-
mkow um ysłow ych od bezro- ra, 18 letni Józef, muturzysta,
bocia, na w ypadek  niezdolno- otrzymał dwie lekkie rany w
ści do pracy, na wypadek Jew ą rę lc<. t 8fużąca zaś Anna
śmierci,  ̂ t j. rentą w dowią i Now ak została wypadkowo
sierocą i wreszcie odprawą w ciężko ranns w plecy od kuli
razie zamążpójścia. Ubezpie- skierowanej do syna.
czeniu podlegają w szyscy pra- Qdy wszyscy ranni, słaniając 
cow m cy umysłowi i bez wzglę- gię ; brocząc krwią, uciekli do
du na płeć od 18 roku życia przyległego pokoju, wów czas
do oO lat, oraz z ewent. moż- Kołtuniak strzelił sobie w gło
noscią ubezpieczenia za lata Wę, padając trupem na miejscu,
pracy wstecz. Rannym pierwszej pomocy

Najwyższą normą zarobku udzielili zamieszkali w tymże
miesięcznego, od którego bę- domu dr. Stefan i W acław
dzie potrącana składka, jak 
również i wypłacana renta jest 
stawka zł. 270, pobiera jący  
zaś wyższe wynagrodrenie bę
dą zaliczeni do grupy n a jw yż
szej t.j. do zł. 720.

Kohnowie, poczem  rannych 
przewieziono do szpitala Pan
ny Marji na kurację.

Przy zwłokach zbrodniarza i 
samobójcy wystawiono poste
runek policy; y, a w niedzielę

no do kostnicy szpitala Panny  
Marji.

W kieszeni ubrania sam o
bójcy zna lez iono  list tej treści:

„W ybaczcie mi! Jestem mocno  
zdenerwowany przez to, że od  
wtorku dn. 7 bm. do dziś 
dnia pracowałem, jak stary o- 
sioł, na co są świadkowie ci, 
co mieszkają ze mną — i ani 
grosza mi nie płacą. O ile 
ktoś powie, że ja kłamię, to 
nie wart jest, żeby go święta  
ziemia nosiła. A  przecież jest 
podłość do najwyższego stop  
nia na świecie, w ięc umieram  
i drania z sobą zabieram. Tak  
ci dranie utrudniają życie. U- 
żywają sami, co dusza zechce,  
a za naszą pracę wzamian nic 
nie dają. A  więc umieram —  
do widzenia!

E  Kołtuniak".

Jak wynika z treści listu, sa
mobójca z premedytacją usiło
w ał zamordować sw eg o  pra- 
cedaw cę, lecz z powodu n ieo
becności tegoż, swą zem stę  
wykonał na rodzinie inż. Da  
widowicza.

Pierwszy raz po wypłatę  
zgłosił s;ę  Kołtuniak o godz. 
5-ej, a gdy spotkał się z o d 
mową, przyszedł powtórnie 
wieczorem widocznie już dla 
wykonania strasznego zamiaru 
morderstwa i samobójstwa.

P ow yższy  zatrważający fakt 
krwanego samosądu, dokona
nego w chwili jakiegoś zamro
czenia umysłu, wywarł wstrzą
sające wrażenie w Częstocho
wie. W ieść o tragiczem zajściu 
rozeszła się już w niedzielę,  
podaw ana z ust do ust z róż- 
nemi komentarzami.

Między innemi krążyła nie
prawdopodobna wprost wersja, 
że całe zajście powstało w sku
tek zatargu o 5 zł. gdyż K oł
tuniak otrzymał 35 zł. a doma
gał się 40 zł. (70 zł. należało  
się za pracę, którą dokonał  
Kołtuniak wspólnie z drugim 
monterem).
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Strzelanina na dworcu głównym
w Warszawie.

Zabójstwo agenta policji i samobójstwo złodzieja.
D w orzec  g łów ny  w W a rs z a 

wie sta ł  się w idow nią  k rw aw e 
go zajścia

O  godz. 10 w ieczorem , gdy 
poczekaln ie  dw orca  p rz e p e ł 
niali pasażerow ie ,  oczekujący  
odejścia  pociągów , nag le  ro z 
leg ła się
s t r z e la n in a  re w o lw e ro w a .

W śró d  t łum ów  publiczności, 
za legającej poczeka ln ie ,  p o w 
s ta ł  n ieopisany  tu m u ld  i z a 
męt. Część obecnych  rzuciła 
się do ucieczki, część  zaś o- 
sób p a d ła  n a  ziemię.

Po rozproszeniu  się dym u 
od  strzałów  u jrzano  przy fry- 
zjerni kolejowej
leżących  trz e ch  m ężczy zn .

Byli to: pos trze lony  4 ma
kulam i Al. Z ło tarzew sk i,  s ta r 
szy p rzodow nik  służby śledczej 
W ład y s ła w  Chm ielew ski, z ło 
dziej i trzeci Szyja Z am ek ,  
goniec firmy „Polbut" ,  k tóry  
ze m d la ł  ze strachu.

W e d le  relacji naocznych  
św iadków

p rz e b ie g  za jśc ia
przedstaw ia ł  się następująco:

Do sto jącego  przy wyjściu 
d yżurnego  p rzo d o w n ik a  S tan i
s ław a  Niew rzały podszedł k ie 
row nik  ag en tu ry  śledczej na  
dw orcu , Z ło ta rzew sk i ,  p ro w s  
dząc  dw u ch  za trzym anych  
przez  siebie na  dw orcu  ludzi. 
W  tym  m om encie  jed en  z a- 
re sz to w an y ch  w y ją ł  z kieszeni 
rew olw er i ro zp o czą ł  s trzela 
n inę

w  k ie ru n k u  w yw iadow cy .
W y w ia d o w ca  ru n ą ł  na ziemię.

P rzodow nik  N iew rzała  schwy 
cił oburącz  s trze la jącego  za b a 
ry, ten  jednak  zdąży ł jeszcze 
2 razy strzelić do  leżącego  w y 
w iadow cy , a n as tęp n ie  sk iero
w ał do siebie lufę rew olw eru  
i w ypalił

w  s k ro ń
Na odgłos s trza łów  obecni 

na  sali wojskowi i policja w 
p ierw szej chwili dobyli r e w o l 
w erów  i gonili u c iek a jącą  p u 
b liczność w różnych  k ie ru n 
kach, co sp o tęg o w ało  popłoch .

D opiero  po  chwili za ję to  się 
rannym i, k tó rych  przeniesiono  
do pokoju  dyżurnego  p rz o d o w 
nika, a nas tępn ie  odw iez iono  
do szpitala  Dziecią tka  Jezus.

S tan  obu ran n y ch  jest b e z 
nadziejny.

Jak usta lono , C hm ielew ski 
by ł znanym  złodzie jem  k o le jo 
wym, operu jącym  na dw orcu  
głównym.

R ew o lw er ,
z k tó rego  strzelał, sk rad ł  on 
w czoraj rano  p rzyby łem u z 
W ło c ła w k a  wojażerowi Syi- 
winowi Czarneckiem u.

Z aw ia d o m io n y  o tem  przez  
p o szk o d o w an eg o  Z ło ta rzew sk i  
zaczą ł go trop ić  i u jrzaw szy 
w ieczo rem  n a  dworcu, a re sz to 
w ał go, pos tanaw ia jąc  z rew i
dow ać  złodzie ja p rz y  po lic jan
cie m undurow ym . Niestety, nie 
zdąży ł teg o  uskutecznić.

Odpalony kochanek truje hochonke.
P o d p a la  sp ich rz  i s t o d o ł ę  i ucieka.

W  m ają tk u  S m ard zew icach  
p o d  O lkuszem , dz ierżaw ionym  
przez  d-ra Pękalę, o dbyw ał 
p ra k ty k ę  rolną A d a m  Kafel, 
lat 20, z Sułoszow y.

K afel p row adz ił  ro m an s  z 
p e w n ą  dziew icą  ze S m a rd ze 
wic, ale po p ew n y m  czasie zo
sta ł  o d p a lo n y  M szcząc się za 
o d rzucen ie  miłości, m łodzian  
p rzygo tow ał truciznę i da ł  do 
w ypicia  ukochanej.

O fiara  zemsty zos ta ła  jed n ak

u ra to w an a  przez d ra Pękalę, 
co tek  rozgniew ało  Kafla, że 
podpali ł  s todo łę  i spichrz s w e 
go ch lebodaw cy  i um knął.

Z a  zbrodn iczym  m łodzianem  
rozes łano  listy gończe. Istnieje 
przypuszczen ie ,  że skrył się 
on  w Z ag łęb iu ,  tu w ięc poli
cja w szczę ła  ene rg iczne  p o szu 
k iwania.

W  razie schw ytan ia  K afel 
s tan ie  p rzed  sądem  doraźnym .

. L L P J . l l  
u iospek tm a pracy.

W  dniu 11 b. m., ko rzy s ta 
jąc  z p oby tu  głów nego in spe
k to ra  pracy inż. K lotta  w Z a 
głębiu  D ąbrow skiem , p rz ed s ta 
wiciele polskiego związku z a 
w od o w eg o  p racow ników  p rze 
m y s łow ych  i hand low ych  w o- 
so b ach  pp. prezesa  G iunw al-  
da, cz łonków  zarządu: S trza ł
kow skiego i O rnow skiego  
oraz sekre tarza  jeneralnego , 
W. K ościńskiego, przyjęci byli 
p rzez  niego i p rzedstaw ili  mu 
szereg  postu latów , d o ty czą 
cych ak tua lnych  zagadn ień  z 
zak resu  działalności związkwej.

P rzedew szystk iem  poruszono  
sp raw ę  uchylsnia się rady  
z jazdu  p rzem y sło w có w  górni
czych od  konferencji ze zw ią
zk iem  i n ieudzie lan ie  o d p o 
wiedzi n a  skierow any p rzed  2 
m iesiącam i obsze rny  memo* 
rjał, do tyczący  całego szeregu 
żąd ań  pracow niczych

P c z a ta m  zw ró co n o  uw agę 
n a  sprzeczność , jaka  zachodzi 
m iędzy  w yjaśn ien iem  ministe- 
rjum pracy i opieki społecznej, 
k tó re  zakw alifikow ało  dozor
ców  górniczych w rozum ie
niu ustaw y o urlopach  do p ra 
cow ników  um ysłow ych, a u-

dzielanie im przez  p rzedsię
b io rs tw a górnicze jedynie  3 
wzgl. 2 tygodniow ych  urlopów , 
żąda jąc  uregulow ania tej srpa- 
wy w m yśl s łusznych w y m a
g ań  dozorców.

W  dalszym  ciągu po ruszano  
kw estję  p łac  p racow ników  u- 
m ysłow y  ch w ca łym  szeregu 
p rzedsięb iors tw , k tó re  p rz ed e 
w szystk iem  w niek tórych  p rzed  
siębiorstw ach p rzem ysłu  m e ta 
low ego  są w na jw yższym  
stopniu  n ied o s ta teczn e  i w y
m agają  popraw y.

P o n ad to  delegaci omawiali 
szereg  sp raw  z te renu  M a ło 
polski, do tyczących  skcyj,  
p row adzonych  przez zw iązek  
na  teren ie  hu ty  trzeb ińsk ie j  
G iesche oraz szybu „Silesia" 
w Czechowicach.

Z e  strony  główn. in spek to ra  
pracy nas tąp iło  zapew nien ie  o 
jego ca łkow ite j życzliwości dla 
ruchu  zaw odow ego  p raco w n i
ków um ysłow ych oraz  o p o 
parciu  postu latów , w ysuniętych  
p rzez  zw iązek  i ^opieki rzesz 
pracowniczych.

W reszc ie  delegacja  zap y ta ła  
p. g łów nego in spek to ra  pracy , 
w jak iem  s tad jum  znajdują  się 
o becn ie  u s taw y em ery ta lne  i 
o um ow ie o p racę  p ra co w n i
ków  umv.vlowych, n a  co o trzy
m ała  o powiedź, i a  zarów no 
o b ie  i .. ii.j .«-> y . jak  i u s taw a  o

Kino-teatr

m k t
Sosnowiec,

Od n ied z ie li 12-go czerw ca i dni n a stęp n e
A rc y p o tę in y  d ra m a t p e łe n  e m o c ji i p rz e p y c h u , k ry m in a ln o -s a lo n o w y  w  10 w ie lk ic h  a k ta c h

Tajemnica B u t o n  Hrabiny Loulou
p o d łu g  p o w ie śc i P a w ła  L a n d a u 'a  p . t .  „ P rz y s ię g a  K .ię c ia " ,  re ż y .e r j i  H o lg e r  M aU en .

W  ro la c h  g łó w n y c h : O L A F  F O N S S  b o h a te r  f ilm u  ..In d y j.k i  G ro b o w ie c "  i E L Ż B IE T A  P IN A JE F F
b o sk o  p ię k n a  g e n ja ln a  a r ty s tk a  ro sy jsk a .

™ = r  Lol kapitana Linilligm mil Atlantykiem

I K I N O

! j u r
1 Sosnowiec.

Tylko 4  dni! Od 13 do 16 czerw ca r. b. w łą czn ie  Tylko 4  dni! ,)
j  Szarpiący nerw y, emocji i b raw urow ej gry

Ś m i e r t e l n y  l o t
sensacy jny  d ra m a t  najnow szych  czasów  wojny światowej.

N ad  program : K O M E D J A.

K

J
B Ę

f H 0

ISO"
DZIK.

Od pon ied zia łk u  13 do  so b o ty  18 czerw ca r. b.

Szatan © Jedw abiach (Kap Kobieli)
sa lonow o  ero tyczny  d ram a t w 12 ak tach  (2 serje razem).

W  rolach g łów nych: N IT A  N A L D I i IW A N  P IE T R O W IC Z .

Codziennie  św ieże lody z dwó 
w ca łem  Z ag łęb iu  oraz wielki 

świeże herb a

Moz: ; ,kr być © cuKie
ch ga tunków . C odzienn ie  św ieże c ias tka  na jsm aczn ie jsze  
w ybór czekolady , bom bonjerek ,  k a rm e lków  i soków . S t a l e < 

t n i k i  w yrab iane  w trzydziestu  gatunkach .

mi f l P I  II MU'8 M WŁ b a s z k o w s k i e g o
U l i  „ M L L H I I i I M  w Dąbrowie Górniczej .

inspekcji p racy  b ę d ą  z całą  
p ew n o śc ią  w y d a n e  w postac i 
rozp o rząd zeń  p. p re zy d en ta  
R zeczypospo li te j  jeszcze w ro 
ku  bieżącym .

Kronika.
KALENDARZYK.

Feijetonik.

H u  zasiewów
N aczelnik w ydzia łu  s ta ty 

s tycznego  p rzyszedłszy  do b iu 
ra  rano  koło godz. 10 p rzy p o m 
n iał  sobie, że  dobrzeby  było 
dow iedzieć się, jak  się tam  
przedstaw iaj! s tan  zas iew ó w  w 
P o lsc e  w obec ciągłych desz-' 
czów, g radów  i innych  o p a 
dów  atm osferycznych .

S prężystość  u rzędów  i u rzęd 
n ików  zn an a  jes t  ogólnie. W  
pół godziny więc w szystk ie  
w o jew ódz tw a  zos ta ły  z a w ia d o 
m ione  telefonicznie, że p rzed  
w ieczorem  m a ją  zaw iadom ić  
u rząd  s ta ty s tyczny  również 
przez telefon o s tan ie  zas ie 
wów.

O  godz. I i -ej  p rzed  p o łu d 
niem  taki sam rozkaz dostały  
starostw a, a o 12 już sek re ta 
rze gminni konferow ali z w ój
tami w spraw ie  u rodzajów

— No, gpanie wójcie, jakże 
tam  stan  zas iew ów  w  naszej 
gminie? — p y ta  p. Pisa rzew - 
ski, sek re ta rz  gminy K ozia 
W ólka.

— A n o ,  niby u m nie  n icze
go, ale u W o j tk a  Bryndzy 
świnie ca łk ie  po le  zryły.

—  A  w Psie j  W ólce  jak? — 
py ta  da le j  sekretarz .

W ójt posk roba ł  się w g łow ę 
i mówi:

— T rz a b y  po so łtysów  p o 
słać.

P os łano  po sołtysów, z k tó 
rych  każdy  w ypow iedzia ł  się 
jasn o  w sp raw ie  zasiewów.

T e n  ma nie źle, tam tem u 
trochę n a  górce p rzyp iek ło ,  a 
na  do łku  wygniło, ale naogó ł 
nieszczególnie.

O  godz. I ej wiedziały już o 
w szystk iem  starostw a, o godz. 
2-ei pow iadom iono  w o jew ódz
twa, a o 3 ej pan  naczelnik  u- 
rzędu  s ta tystycznego te lefono
w ał ministrow i ro ln ic tw a  o 
m arnym  stan ie  zasiew ów  w 
ca łe j  Polsce.

Na drugi dzień  p rasa  p o d a ła  
tę  w ieść h iobow ą czytelnikom, 
tegoż dn ia  jeszcze  podrożała  
m ąk a ,  a n a  trzeci dzień  p o 
droża ł  chlebL . ( r . )

C z e rw ie c

Ś ro d a

W ita, M odesta  
Boże Ciało. 

W schód  s łońca 3.14. 
Z ac h ó d  „ 7.58.

RAD JO.
Środa — 15 czerwca.

W A R S Z A W A .
J2.00 K o m u n ik a t lo tn ic z o  - m e te o ro 

log iczn y . K o m u n ik a ty  P .A .T . n a d  p r o 
gram .

15.00 K o m u n ik a t g o sp o d a rc z y  i lo tn i
czo  m e te o ro lo g ic z n y , n a d p ro g ra m .

16.30 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
17.00 N ad  p ro g ra m , k o m u n ik a ty
17.15 K o n c e r t p o p o łu d n io w y .
18 35 R o z m a ito śc i.
18.55 K o m u n ik a ty  P A T .
19.10 S k r ty n k a  p o c z to w a .
19.35 O d c z y t  p . t. „ O b ra z  p ro d u k c ji  

ro ln e j  w  Polsce* ' z d z ia łu  „R olnictw o**.
20 00 K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20.30 K o n c e r t w ie c z o rn y .
22.CO K o m u n ik a t lo tn ic z o  - m e te o ro lo 

g iczn y . sy g n a ł c z a su , n a d  p ro g ra m , k o 
m u n ik a ty  P A T .

22.30 T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 
re s ta u ra c ji  „ R y d z "

K R A K Ó W .
16.40 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
17.15 T ra n s m is ja  z W arsz aw y .
18 40  P rz e rw a , e w e n t. k o m u n ik a ty .
9 .00  O d c z y t p o d  ty t .  „ N a  K o so w em  

p o lu " .
19 30  O d c z y t p t .  „ W ie lk ie  p ro b le m y  

p rz y ro d y . Cz. 111**.
20.00 R o z m a ito ś c i.
O d  20 30 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .

P O Z N A Ń .
13.30 K o n c e r t  p o łu d n io w y  o rk ie s try  

w o jsk o w e j 58 p . p .
W  p rz e rw ie  o g o d z , 14.00 k o m u n i ' 

k a ty  g ie łd o w e .
17.15 K o n c e r t  z e s p o łu  k a m e ra ln e g o .
18.35 N a d  p ro g ra m .
18.50 P rz e g lą d  rz e c z y  c ie k a w y c h .
19.10 K o m u n ik a ty  ro la ic z e -g o .p o d .
19.30 5 - ta  le k c ja  e le m e n ta rn e g o  k u r-  

»u ję z y k a  a n g le l .k ie g o .
20  00  „ A k ’u a la e  z u g a d n -e n ia  p o l .k ie j  

p ro d u k c ji  ro ln e j" .
20 .30  T r a n .m i . j a  k e n c e r tu  z  W a r .z a w y
22.00 P rz e rw a , p r z y p u .z c z a ln ie  k o 

m u n ik a ty  ap o r to w e .
22 .30  T ra n .m i . ja  m u zy k i t a n e r z n e j  z 

„ P a l a i .  R o y a l" .

Ogólna.  
(o) Z a o strzen ie  eg zek u -  

cyj podatkow ych. O n e g aa j
do izby skarbow ej kieleckiej 
w p ły n ą ł  okólnik  m inisterjum  
skarbu  w spraw ie  zaostrzenia 
egzekucji p o d a tk u  p rzem ysło 

wego od obro tu  za rok  1926. 
Z e  w zględu  na don ios łe  zn a 
czenie w spom nianego  okólnika 
d la  szerokich rzesz p ła tn ików  
podajem y go poniżej w do- 
s łow nem  brzmieniu:

„W pływ y  p o d a tk u  p rzem y 
słow ego za 2 p ierw sze d ek a d y  
m aja  r. b, nasuw a ją  obaw y, 
czy pre lim inow ana na m iesiąc  
maj i czerw iec  r. b. k w o ta  p o 
da tk u  będzie  osiągnięta .  W  
zw iązku  z tem m inis ter ium  
po leca  w drożyć na tychm ias t  
najbardz ie j  s tanow cze  kroki 
egzekucy jne  w k ierunku  ściąg
nięcia  jeszcze w najbliższych 
dniach: a) n ieu iszczonych
kw arta lnych  zaliczek na p o d a 
tek  od  obro tu  p ła tn y ch  w 
1926 r. wraz z karam i za zw ło
kę; b) całej różnicy m iędzy  
kw o tą  w ym ienionego p o d a tk u  
od obro tu  za 1926 r. a zalicz
kami p ła tnem i w tym że roku 
od  tych płatników, którzy nie 
dotrzym ali term inów. O d  kwot 
w ym ienionych  w p u n k c ie  b. 
kary  za zw łokę  pob ierane  jjbę- 
dą  dopiero  od I czerw ca" .

(o) P ien iąd ze  p o lsk ie  
trzeb a  szan ow ać. Przy w y
mianie ban k n o tó w  rozmyślnie 
zn iszczonych Bank P o lsk i  — 
jak w iadom o — p o trąca  p e 
wien p ro cen t  wartości za u- 
szkodzenie .

Z  a znam iona  rozm yślnego 
złośliwego uszkodzen ia  Bank 
Polski u w aża  banknoty ,  o p a 
trzo n e  p ryw a tnem i stem plam i, 
podpisam i, no ta tkam i i l iczba
mi, jako też podcięcie lub p o d 
palen ie  b rzegów  nietylko w ła 
ściwego obrazu  biletu, lecz 
rów nież m arg inesu  znak iem  
w odnym .

W  zw iązku z tem  min. P. i 
T . poleciło  u rzędom  p o cz to 
wym, aby w w ypadkach  za u 
w ażen ia  przy w p ła tach  ro z
m yśln ie  zn iszczonych  biletów  
B anku Po lsk iego  nie przy jm o
w ały  ich, lecz k ierow ały  kli- 
jen tów  do  oddziału  B anku P o l 
skiego.

Z Sosnowca.
(•) n o w e  ceny ch leba i

s łon in y . Komisja cenn ikow a 
przy m agistracie w Sosnow cu  
ustaliła cenę  ch leba  na 67 gr., 
a  cenę  słoniny n a  3 zł. 80 gr. 
za klg. p ie rw szego  g a tu n k u  i 
3 zł. 60 gr. za  drugi gatunek . 
Ceny pow yższe  obow iązują  od 
dn ia  dzisiejszego.

Na p o d w y żk ę  ceny ch leba  
o I grosz na kilogramie, pis-
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k arze  nie zgodzili  się, żąd a jąc  
podn ies ien ia  ceny  ch leba n a  
71 gr. N ieuzasadn ione  to ż ą 
dan ie  p iekarzy  n ie  m ogło  być  
b ra n e  p o w ażn ie  p rzez  kom isję  
p o d  uw agę  i p o m im o sprzeci
w u  p iekarzy  cenę  ch ieba  p o d 
niesiono  ty lko o 1 grosz.

(s) Do Belgjl. Icek  M ajer 
Solski zam eldow ał policji, że 
syn jego Idei sk rad ł m u  500 
z ło tych  i u lo tn ił się bez śladu. 
Solski podejrzew a , że syn jego 
w y jech a ł  do  Belgji, gdyż od 
d łuższego  czasu  tam  się w y
bierał.

(s) W ystawa szkolna. W
dniu 15, 16 i 17 czerw ca b ę 
dzie o tw ar ta  w y s taw a  prac  
dzieci szkoły  pow szechnej Nr. 
6 im. J. S łow ack iego  w S o 
snow cu. W y s ta w a  m ieści się 
w sali g im nastysznej  szkoły, 
ul. W a w el  13. Z w ied z ać  w y
s taw ę  m o żn a  w godz. od  16 
do  20 za  o p ła tą  10 groszy.

(s) Wydobycie topielca.
Po uc iąż l iw ychposzuk iw an iach ,  
straż ogn iow a w y d o b y ła  oneg- 
daj z C zarne j  P rzem szy  zw ło 
ki Józefą Forysia , k tóry u to n ą ł  
p o d czas  p rze jażdżk i łó d k ą  w 
ub ieg łą  niedzielę.

(s) N ieporozum ienia mai* 
żeń sk ie  przyczyną sam o
bójstw a. O negdaj ,  w sku tek  
n ieporozum ień  m ałżeńskich, 
zdarzy ły  się w S o sn o w cu  dw a 
w y p a d k i  targnięcia  się n a  ży
cie. Irena B artn icka  (ul. S ta 
szica 14) w ypiła  w iększą  dozę 
esencji octowej. D esp e ra tk ę  
p rzew iez iono  do szp ita la  na 
R enardzie ,  S tan  chorej jest 
pow żny.

S tan is ław a  R asze w sk a  ( W a 
wel 24), również usiłow ała  się 
p o zb aw ić  życia przez  wypicie 
esenc ji  octowej. P o  udzieleniu  
jej p ierw szej pom ocy przez 
fe lczera kasy  chorych, p rze 
w iez io n a  zo s ta ła  do szpitala  
na Renardzie.

(s) Zaginęli. A nie la  K oz iń
ska (Sielecka 2) zam eldow ała  
policji, że syn jej 5 letni R o
m an  w yszed ł p rzed  kilku dn ia 
mi z dom u i do tychczas  nie 
powrócił.

O  takim  sam ym  w y p ad k u  
za ipe ldow ała  rów nież  T ek la  
Figiel (P iłsudskiego  3), że có r
ka jej 17-letnia Z ofja  przed 
paru  dniam i w yszła  z dom u i 
w ięce j nie powróciła .

(s) Kradzież. Gitki Lajtner 
(I M aja Nr. 11) sk radziono  z 
m ieszkan ia  40 zł.

k a  z Józefow a i M ichała  Cheł- 
m ickiego, z Z agórza .  N a  r a d 
nych  gm in  zg łoszono 29 k a n 
d y d a tó w , z k tó rych  pow yższa  
kom isja w ybierze  tylko 12 t. j 
ilość p rzepisow ą. N astępn ie  
zg łoszono  listę k an d y d a tó w  na 
w ó jta  w osobach: T o m asza
Bielskiego, A n to n ie g o  B rew iń- 
skiego z Józefow a, Ign. P ila r
czyka  z Z a g ó rz a  i W ł. Z ie l iń 
skiego. W y b o ry  cz łonków  rad y  
gm innej i w ó jta  wyznaczono 
n a  19 czerw ca.

(d) Pod adresem  w łaści
cieli nieruchom ości. S to 
sow nie  do przepisów , w k aż 
dym  d om u n a  w idocznem  m iej
scu winien wisieć ogólny spis 
lokato rów , jak  rów nież  lista z 
w yszczegó ln ien iem  p o b ie ra 
nych  czynszów  za  kom orne . '  
D laczego  tych  p rzepisów  pp. 
w łaśc ic ie le  z D ąb ro w y  nie- 
p rz e s t rze g a ją ,  nie wiemy.

(d) M łodzież szkolna na 
kolonje. Dnia 6 lipca, w y 
dział op iek i sp o łeczn e j  przy 
m agis trac ie  w ysyła  220 dz ia tw y  
szkół pow szechnych  z D ą b ro 
w y  p o d  kier. p. S o b o lew sk ie 
go. D z ia tw a  spędz i w akacje  
n a  św ieżem  pow ietrzu  w m ie j
scow ości K ozy w pow. b ie l 
skim.

Z Zawiercia.
(z) P rzedstaw ien ie am a

torsk ie szk o ły  rolniczej 
żeńsk iej w K oziegłow ach.
S ta ran iem  ko ła  sam opom ocy  
uczen ie  szkoły  ro ln iczej żeń
skiej w K o z ieg ło w ach  i ofiar
nej p racy  dyrektork i p. Buja
kow ej R eg iny ,  w ieczorem  w 
niedzie lę  12 b. m. zos ta ła  w y
s taw iona  przez  uczen ice  sz tu 
k a  w 3-ch ak tach  p. ty tu łem : 
„Szwedzi*.

S z tuka  zosta ła  o d eg ran ą  w 
p a rk u  n a  bardzo  pom ysłow o  
urządzonej scenie , k tórej o* 
z d o b ą  były  p raw dziw ie  ro s n ą 
ce drzew a. C ałość  w y p a d ła  
w spania le .  N a  szczególne w y 
różnien ie  zasłużyły  uczenice: 
W ójcików nn  Jan ina  z Grodźca, 
Ja łow iecka  A lfreda  oraz dw ie  . 
m ałe  dziew czynki K raw czy ń 
ska i R u tk iew iczów na. P o  
p rzedstaw ien iu  dla z ap ro szo 
nych  gości o d b y ła  się zab aw a  
tan eczn a .  Na p rzedstaw ieniu  
był zast. starosty  L angert ,  
p rzeds taw ic ie le  se jm iku  s ta ro 
s tw a  i p rzedstaw icie l  naszego  
dziennika.

Z B ędz ina .
(b) Z urzędu skarbow e

go. D o ty ch czaso w y  referen t 
w ydzia łu  d o chodow ego  dr. 
p raw  Józef B ernhaud, został 
przeniesiony  na stanow isko  
zas tępcy  n acze ln ik a  u rzędu  
skarbow ego  w W arszaw ie. R e 
fera t  w  zas tęp s tw ie  ob ją ł  p an  
Sala.

(b) Poparzony przez pio
run. O n e g d a j  przy  ulicy L em - 
p a  Nr. 4 w Będzinie, b ez ro b o t
ny Karol P ią tek , s iedząc  przy 
oknie, n ap raw ia ł  zegarek . N a 
gle zos ta ł  k o n tu z jo w an y  przez  
p iorun, co sp o w o d o w a ło  silne 
p o p a rzen ie  ciała. P ie rw szej 
p o m o rv  udzielił m u  felczer 
kasy  chorych  p. Polakow ski,  a 
nas tępn ie  dr. W ascrcw ejg .

(b) Kradzież. N ieznany  
sp raw ca  sk ra d ł  ze sk lepu  S u 
ry Erlich zł. 419. P o lic ja  p rz e 
p ro w a d za  ś ledztw o.

Spefialoe posiedzenie 
rody miejskiej w  Będzinie.

W  ubiegły  p o n ied z ia łek  b y 
ło zw o łane  spec ja lne  p o s ied ze 
nie rady  m iejskiej w celu u- 
chw alen ia  dw u ch  pożyczek .

D o przy jęcia  p ro to k u łu  z o- 
s ta tn iego  pos iedzen ia ,  u ch w a
lono jednog łośn ie  w drugiem  
czytaniu  n a  w niosek  za rządu  
miasta, zaciągnąć w ban k u  
g o sp o d ars tw a  k ra jow ego  p o 
życzkę  d ługo te rm inow ą w su
mie 50 tys. zł. w  złotych.

Pożyczka  ta  będzie  sp łacan a  
przez  13 i pó ł 1st z p rocen tam i 
9 od  sta.

N astęp n ie  uchw alono  zac iąg 
n ąć  pożyczkę  k ró tko te rm inow ą 
w  sum ie 50 tysięcy  zł., k tó ra  
będz ie  p o trąc an a  z pożyczki 
już zaciągnięte j.

P ien iąd ze  z wyżej w ym ie
n ionych  pożyczek  uży te  będ ą  
n a  ro b o ty  inw estycyjne .

rzuca jąc  grom y i o szczers tw a  
n a  przeciw ników .

Nie p ró żn u ją  rów nież  i dz ie l
n icow e kom ite ty  w y b o rcze  o- 
raz g łów ny  komitet. N a  ostat- 
n iem  pos iedzen iu  po  z a ak ce p 
to w an iu  podzia łu  m ias ta  na  
dzielnice oraz us ta len iu  lokali 
w yborczych , k aż d y  kom ite t  
dzieln icow y złożył listę osób, 
u p raw n io n y ch  do  g łosow ania. 
O gó łem  w  Czeladzi jest 10333 
u p raw n io n y ch  do głosow ania.

L iczba żydów , upraw nionych  
do g łosow ania  jest s tosunkow o 
b ard zo  m ała, gdyż w ynosi od  
4 do  5 p rocent.

J. KRUMER w SOSNOWCU, 
ul. Targowa Nr. 12

II-gi sk lep od  ul. M odrzejow skiej.  T e l .  Nr. 5-40.

Poleca na sezo n  letni po niskich cenach:
wszelką ga lan te rję  jako  to: w ykw in tną  bieliznę dam ską ,  
m ęską ,  dz iec inną i sportow ą , garnitury kąpielow e, bluzki 
jed w ab n e  i popelinow e, pończochy  we wszystkich  odc ie 
niach, rękawiczki, skarpetk i,  parasolki, k raw aty , swetry, 
trykotaże, sandały  dam sk ie  i dziecinne, to rebki skórzane  

fan tazy jne  i t. p.
O bsługa szybka I solidna.

Z s i i n  i k n u w e g o » St snnmn.

Z Dąbrowy.

Proces komunistów.

(d) Zebranie przedw y
borcze w  Zagórzu. W  ub ie 
gły poniedzia łek , p o d  prze
w o d n ic tw em  inż. F rycza o d b y 
ło się zeb ran ie  p rzed w y b o rcze  
do ra d y  gm innej w Z agórzu . 
P o  om ów ien iu  szeregu  sp raw  
w y b ran o  w iększością  g łosów  
kom isję  w yborczą  w  o so b ach  
pp.: Ludom ira  Bukowińskiego 
z K lim on tow a, F ranciszka Za-

Przed wyborami w  Czeladzi.
W  związku z mającemjjji się 

o d b y ć  w Czeladzi w yboram i 
do rady  miejskiej, panu je  w 
m ieście  n iebyw ałe  ożywienie .

A gitac ja  ro zp o czę ła  się już 
n a  dobre . T w o rz ą  się partje  i 
party jk i, i jak  to zw ykle w  ta 
kich w y p a d k ach  byw a, każda  
myBzka swój o g ró d e k  chwali,

S ąd  o k ręgow y  w Sosnow cu 
ro zp a try w a ł  o n egda j  sp raw ę  
S tan is ław a  G rabow skiego , lat 
31, m ieszkańca  K utna ,  E uge- 
nji K urtz ,  lat 28, bez s tałego 
m iejsca zam ieszkania, Jakóha  
G aw rona ,  la t 36 i Jak ó b a  W ó j
cika, 1. 32, m ieszkańcó  G ro d ź 
ca, o skarżonych  o know an ia  
k om unis tyczne .  Polic ja  poli 
tyczna, o trzym aw szy  poufne 
inform acje  o w ysłan iu  przez 
cen tra lny  k o m ite t  K. P. P. 
p ła tn y ch  ag ita to rów  ko m u n i
stycznych  do Z ag łęb ia ,  ce lem  
w zm o żen ia  dzia ła lnośc i p a r ty j 
nej, mianowicie: S tan is ław a
G rab o w sk ieg o  i Eugen ji  Kurtz, 
k tó ra  w y s tęp o w a ła  n a  k resach  
jako  dz ia łaczka  kom unis tyczna  
p o d  różnem i p seu d am i i n a 
zwiskami, ro zp o czę ła  pilną o b 
serw ację  dzielnic komistycz- 
nych, a zw ła szcza  ich p rzy 
w ódców , karanych  już sądow nie .

łącze  kom unistyczni G a w ro n  i 
W ójcik , p o d cz as  w spó lne j  taj 
nej rozm ow y przy ul. A le ja  
w  Sosnow cu , zosta li  przya-
resztow ani.

D nia  10 s ierpnia ub. r. obaj 
w ysłann icy  G rabow ski i Kurtzo- 
wa, o raz dw aj m iejscowi dzia-

S ledztw o w ykazało , że G ra 
b ow ski m iał po w ierzo n e  o rga
n izow anie  t zw. kom órek  m ło 
d z i e j  kom unistycznej,  Kurtzo- 
w a zaś, k tó ra  jak  u jaw niono, 
była k a ran a  kilkule tn iem  cięż- 
k iem  w ięz ien iem  za  dzia ła lność  
kom unis tyczną ,  — k ierow nic
tw o ko lportażu  bibuły. N a ro z
praw ie  oskarżeni nie przyznali 
się do  winy. O sk arżo n eg o  G ra
bow sk iego  b ro n ił  ad w o k a t  K o
walski, K urtzow ą — ad w o k a t  
Honigw il z W arszaw y , W ó jc i 
ka  i G a w ro n a  — ad w o k a t  Bar- 
cikowski. Sąd okręgow y, u zn a 
jąc  w in ę  W ójcika  i G aw ro n a  
za n iedosta teczn ie  u d o w o d n io 
ną, un iew innił  ish, G ra b o w 
skiego  na to m ias t  ; i K u rtzo w ą 
skaza ł  na  sześć la t ciężkiego 
w ięzienia  z pozbaw ien iem  p ra w

Wydz. Kanał. N, A. 12795/kont. 20 ,
O G Ł O S Z E N I E .

M agistra t  m. S o sn o w ca  n iniejszem  zaw iadam ia, że 
zabronione jest zm ia tan ie  osadu , śmieci i wszelkich  
o d p a d k ó w  d o m ow ych  do um ieszczonych  w rynsz tokach  
s tudz ienek  śc iekow ych , zao p a trzo n y ch  w ż e la z ie  kratki.

S tudzienki te  s łużą  jedynie do p rzy jm ow an ia  w ody, 
w olnej od  części s tałych.

W in n i  n ies tosow ania  się do pow yższego  pociągan i 
b ęd ą  do odpow iedz ia lnośc i karnej.
S o sn o w ie c , d n . 10 c z e rw c a  1927 r.

Prezydent O. BIEŃ mp.

NAJLEPIEJ ,.H Z E  S i t
T Y L *  i  

PŁÓTNO Fik li OWE
MIESZALSKIEGO

SOSNOWIEC-t AURO .rfOJ1

OGŁOSZENIE.
Magistrat m. Sosnowca podaje do publicznej wiadomości, 

że w celu ściągnięcia zaległych należności na rzecz Skarbu 
z Józefa Palusińskiego odbędzie się publiczna licytacja dnia 
17 czerwca 1927 r. o godz. 11-ej rano, w lokalu przy ul. Bole
sława Prusa Nr. 8, a mianowicie:

Szafa dębowa, tremo, garnitur mebli pluszowych, stolik s a 
lonowy, zegar ścienny, kapa pluszowa i stół dębowy rozsuwany, 
oszacowanych na ogólną sumę zł. 435.—

Sosnowiec, dnia 14 czerwca 1927 r.

Magistrat.

Józefo Kośb
Sosnowiec, Warszawska l i .

Wędlin takich w całej 
P o l s c e  nie dostaniecie. 
Wzbudzają one podziw i 
zachwyt prawdziwych sm a
koszów!

Z A K Ł A D  P O W O Z O W Y

0 . J a n s o n
Będzin, ul. Sielecka, 13.
Przyjm uje w szelk ie  robo ty
w zakres pow o zo w y  w ch o 

dzące.
P rz y jm u je  a u ta  d o  la k ie ro w a n ia . 

2 b ryczk i do sprzedan ia .

H i
in b lanco  na 1000 zło tych 

z w ystaw ienia

Bracia Hibernian
Zawiercie

U p rasza  się o zw ro t w ekslu  
za w ynagrodzen iem .

|  OroSsne ogłoszenia.
Posady I prace.

V ja u c z y c ie lk a  p oszu k u je  p an ien k i z 
* " ład n ym  ch arakterem  p i.m a  na 3  dni
W ia d o m o ść  w  redakcji.

D u c h a lte r , sten ograf, k o resp o n d en t, 
b ie g le  p iszą c y  n a  m a szy n ie  p o sz u 

kuje ja k ie jk o lw iek  p racy  biurowej*  
Z g ło sz e n ia  d o  E x p re .u  Z a g łę b ia  p od  
S tenograf.

Po trz e b n y  w o ź n y , u m ie ją c y  w ió rk o 
w a ć . O fe r ty  S o sn o w ie c , sk rz y n k a  

p o c z to w a  I I 7.

Kupno I s p r z e d a ż .
(C p rz e d e m  m ó w n ic ą . W ia d o m o ść  w  

a d m in is tra c ji  „ E x p re su  Z a g łę b ia " ,
P i ł s u d s k ie g o  8.

Różne.

G ra u b  M e n d e l z g u b i ł  o d ro c z e n ie  w o j
sk o w e  w y d a n e  p rz e z  P . K . U . S o s 

n o w iec .

C to je k  Jan zg u b ił k s ią że czk ę  kasy cho  
wJ ry ch  w yd an ą  przez  kop . K azim ierz .

eo n  SosB icerz  zgub ił portfel skórza
ny, k tóry zaw iera ł: 200 z ł., kaią-uj ,  7  A « w i c r # i .  * > u u  z i . |  A . s i ą

żeczk ę  w ojsk ow ą, kartą m obilizacyjn ą  
w y d a n ą  p rz e z  P . K . U .  M ie c h ó w ,  
św ia d ec tw o  na k on ia  k asztan a .

u s ia ł P io tr, z a m ie s z k a ły  w  P o rą b c e  
1 , 1  z g u b ił k s ią ż e c z k ę  k s s y  c h o ry c h .

D a ją k o w i J ó zefo w i sk rad zion o  k siążk ą  
*  w ojsk ow ą, d o w ó d  o so b is ty , w y d a 
ne przez S taro stw o  B ęd ziń sk ie .

Wybieracie sie 
no wycieczkę ?

Pam iętajcie zaopatrzyć 
się na drogę w wyborne 
wędliny

Spółka Wydawnicza w Sosnowcu. Handlowa Drukarnia R. MONSIORSKI Będzin Plac 3-go Maja 4.


